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Jutro iako w uroczyste święto Gazeta Jiorrespdndenta  ^  ^

j. ga , doświadczonego woiownika j i roz-
Pierwszanayście Mongołów na Europę kazał mu , zeby me sta' ^ c ^ g

(z  Sewierney Archiw).  twartem polu przed d^ ek o  hcznmyszym
r r> i ' • v  nieprzyiacielem, b ro n ił  tylko miasta O
(-JDokenezeme. /  _ łómuńca i Brinna. Szternberg w osta-

Zwyciężćy niosąc na kopii utkwioną- tni-c^  z t yCh' miast znalazł cokolwiek 
g ł ó w ę  Henryka, stanęli pod twierdzą Li- woyslia , zebranego przez Panów okoli- - 
gnicką i skłaniali mieszkańców, zęby się czny_px1, i wziąwszy z s o b ą  tysiąc łudzi, 
dobrowolnie im poddali; lecz chrzęści a- reszt? zostawił" na załogę twierdzy i po- 
nie zapalili miasto. Mongołowie widząc, śpieszył: do O łom uńca , gdzie się iuż 
że ich pogróżki nie skutkowały, spusto- nieprzyiacrel zblizał. Zaledwo wszedł
szyli p rzy b g łe  okolice i udali  się pod O t- dQ miasta ) zaraz p o kaza ły  się przednie-
m uchów  blisko N issy ,  gdzie stali tab o -  slra£ -  M o n g o łó w ; a ńastępney nocy  b ły -  
rem  oko ło  dn i piętnastu . Splondrowa* szczące Uv { owdzie p o ż a r y ,  ob jaw iły  
wszy pow tórn ie  ziemię Raciborską i prze* bll's].0 ^ '̂ Woysk barbarzyńskich ; które na  
pędziwszy osra drii pod Bolesiskiem, w kro -  trzecj dzień skup iły  się p od  O łó m u ń cem  
czyli de Morawii ogniem  i mieczem n i -  j  o toczy ły  go lićznemi h u fc am i,  nie 
szcząc ią aż do granic Czech i A ustryń  ch ćąę iedriakże sz turm ow ać do twierdzy, 
K ray ten będący pod panow aniem  W a- osadzbne'y dw u n astu  tysiącami • załogi.— ~ 
cława Króla G zeskiego, słabą m iał o b ro -  ■ M ongołow ie krążyli ty lko  w o k o ło  i o -  
nę. Wacław- lękaiąc-się  o tw o rz y ć 'b a r -  sypyvvaii strzałami każdego k to  się na . 
b a rzy ń co m  drogę do Czech i L u zacy i;" :m u rac i1‘ pokazał. Oblężeń cy byli źdz i-~  
posła ł  na pom oc -Morawcom ty lko  p r ę - %v£ehi zręcznością strzelania z łuków- i 
tuaście-tysięcy--pieohoty-i kilka h u f c ó w - ^  zabaVvy Wyśuwali b a łw an y  , które 
iazdy pod sprawą Jarosława - S z te rn b e r - - n a .tyćKmiast M ongołow ie  mnóstwem: strzał i’



pokrywali. Niekiedy pohańcy, chcąc za­
straszyć zamienionych, tysiące strzał vvy- 
puszali razem , ą te jakby obłokiem za­
cieniając'.miasto nakształt gradu .spada­
ły .  Często także swoim z.wyczaiem usi­
łowali załogę wywabię w  po le ; lecz 
Sztąrnberg nie tak mało m ią ł  doświad- 
c ząn ia , żeby go mogli w sw.oie sidła 
Wprowadzić.—- Mongołowie popaliwszy 
przedmieścia, napadli na klasztor, gdzie 
była  pewna liczba woyska z a m kn iona , 
a pi iszczą iąc na  dach .drewniany' strzały 
w  ma tery ał palny opatrzone, przy sil­
item dęciu w ia tru ,  pożar w tym gma­
chu wzniecili i gaszących strzałami .zmia­
tali. Rycerze oblężeni w klasztorze, w i­
dząc nieuchronną zgubę , rzucili się na 
nieprzyjaciół i wszyscy z bronią w .ręku 
polegli. Barbarzyńcy, ucięte im głowy 
poprzywiązywali do końskich ogonów 
i  ieżdżąc około m urów z szyderstwem 
Ukazywali oblężonym te krwawe trofea. 
Na widok taki obrońcy O łom uńca pra­
gnąc pomścić się za z iom ków, głośno 
Wołali o pozwolenie wystąpienia w po ­
le, —  Wódz m usiał użyć całey władzy 
swoiey, żeby pohamować ich zapał zbli- 
■żaiący się do b u n tu ,  i w ydał rozkaz , 
aby nikt nie śmiał ruszać się z miejsca, 
ani nawet mówić o wycieczce, pod oba­
wą srogiey kary.

Tymczasem , kiedy iedna część woy- 
ska Xięcia Peta stała taborem pod Oło­
muńcem , reszta licznemi zagonami ł u ­
piła i pustoszyła całe okolice. Sztern- 
berg Wodząc nieprzyjaciół bezpiecznie o- 
bozuiąeyeh, uderzył na nich 24 Czer­
wca w no.ey, i nim  barbarzyńcy zdąży­
li chwycić się broni i stanąć do szyku, 
wielką rzeź w nich sprawił. Peta zgi­
n ą ł  w tem zamieszaniu, iak powiada­
ją z ręki samego Szternberga. Wódz 
chrzescianski, zaledwo natenczas zaczął 
ustępować, kiedy iuż by ł prawie oto­

czony, i straciwszy 300 ludzi wszedł do 
miasta. Nazaiutrz dał się słyszeć płacz 
tatarów pddaiących ostatnią posługę swo­
jem u Xięciu. Rozsrożeni barbarzyńcy 
Wszystkich niewolników na ofiarę jego 
.ciąńiom poświęcili; ą  trzeciego dnia roz­
łożyli się obozem koło O łom uńca, za­
pewne .chcąc zastraszyć oblężonych. — 
Tymczasem plo.ndruiące hufce ogniem i 
mieczem cały kray niszczyły. -—C Na ko­
niec Mongołowie udali się do Węgier 
dla złączenia się z głównćm woyskiem 
pod dowództwem Ratego bądąęem, kie­
dy iedna część Mongolskiego woyska pu­
stoszyła Szląsk i M orawiją, druga pod 
osób is tem dowództwem B atego , do Wę­
gier wkroczyła. Królestwo to rozciąga­
jące się do Adryatyckiego morza , iuż 
łat piec pod panowaniem Beli iy . ,  synai 
i następcy Andrzeja zostawało.,—  Baty 
przed wtargnieniem w granicę tego Pań­
stwa, pisał do Króla Beli, skłaniając go, 
żeby się poddał władzy M ongołów, ie- 
żeli chcę ocalić życie swoich poddanych 
i swoie własne. Jeden Anglik za prze­
stępstwa z oyczyzny wygnany i z n a jd u ­
jący się w służbie Mongołów, m iał po­
lecenie odnięąć to  pismo do Króla Wę­
gierskiego. Chociaż drapieżne tłum y po 
spustoszeniu krain Ruskich , znaydowa- 
ły  się iuż w ■Galięyi i gotowe b y ły  wy­

j ą ć  się na Węgry i Polskę ; Król Bela ie- 
dnak , Monarcha łagodny i pobożny, ale 
zgoła n |e  w o iow n ik , za,ledwo w osta­
tnich dniach roku  1240 przedsięwziął 
ieden tylko środek o b ro n y ,  to iest: po­
słał Hrabię Palatyna z garstką woyska 
między Karpackie góry , dla zagrodzenia 
w7ąwozow zasiekami. B ela , co godzina 
odbieraiąc z granic Ruskich okropne no ­
winy, w poście następnego roku  zwołał 
seym do miasta Budy, w celu naradzenia 
się ze szlachtą i duchowieństwem wzglę­
dem obrony.
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N iektórzy  ze szlachty byli n ieprzychyl­
ni Królowi B eli,  aa to', że wstępuiąć na 
tron , srogo obszedł' się z m agnatam i , 
którzy ciągle podżegali n ieporozum ienia  
m iędzy n im  a iego oycem A ndrżeiem .—■' 
Bela przeiąwsży l i s ty , p rzez  które on i  
ofiarowali Koronę Węgierską' X ięc iu  Au-' 
stfyackiem u i Cesarzowi F ryderykow i II, 
w ielu  z nich u k a r a ł ;  a chociaż z prze­
stępcami postąpiono' nie tak  srogo iakby 
prawa wyrrfagały, iednakże ich krew ni 
ob irzyli się na Króla , poranazaiącego so­
bie riieprzyiaciół przez odbieranie  dóbr 
k o ro n n y c h ,  ho y n ie  od pop rzed n ik ó w , 
z uszczerbkiem  dochodów  Państw a ro z -  
szafowanych. Oprócz t e g o ,  b y ła  inna  
powszechnieysza do n ieukon ten tow an ia  
przyczyna :' Jedno  pokolenie Kapczaków 
czyli K u m an ó w , un ika iąć  iarzma M o n ­
golskiego pod dow ództw em  Kutana, o p u ­
ściło oyczyznę i na dwa lata' przed tern!, 
OtrZyraało od Beli pozwolenie zamieszka­
nia' w Węgrzech. K u tan  prow adził cz ter­
dzieści tysięcy rodzin i obiecał chrzest 
przyiąc.- Nadzieia1 powiększenia' swoie'y 
Władzy przez nabycie ty lu  poddanych  i 
nawrócenia ty lu  pogan ,- radow ała  Króla. 
Urzędnicy wraz' z Missyonałzarai zostali 
w ysłani do K utana z oznaymieriiem o do -  
bre'ra przyięciu iego żądania. Sam Król 
w ro k u  1239 Wyjechał do  granic swoie- 
go P a ń s tw a , n a  spotkanie T ureckiego  
X ie c ia , i p rzy ią ł  go bardzo uczciwie.— ■" 
Ale K um ani z og rom nym  swoim  tabo­
rem przechodząc kraie W ęgierskie, nie 
Wstrzymywali się od ra b u n k u ,  często’k łó ­
cili się z  m ieszkańcam i, i naw et iak n ie ­
k tó rzy  tw ie rdzą ,  dopuszczali się gw ałtów  
nad niewiastami. Ze wszech Stron p o ­
dniosły  się narzekania na tych przycho­
dniów i na Króla, trzymającego ich stro-- 
nę; w sprawach z Węgrami. Bela , chcąc 
ukrócić obustronne  skarg i,  zWołał w r. 
124(1 duchow ieństw o,' szlachtę i razem

znakom itszych  K um anów . N a  tem f Zeó 
b ran iu  postanow iono  rozsiedlić K um anów  
po' rozm aitych prow incyach ,* i dać im  na 
pastwiska nieuprawme ziemie. Kroi sam  
t rz y m a ł  do ch rz tu  K u tan a ,  a w ielu m a ­
gnatów  Węgierskich byli km otram i z n a ­
kom itszych  Kum anów . Z tein wszystkie'm, 
naród  nie rad  b y ł  tym  p rz y c h o d n io m ,  i 
n ienawiść swoię w y n u rz y ł  podczas n a y -  
ścia M ongołów.

Se'ym r. 1241 w Budzie zebrany, u z n a ł  
za naypierWszy i konieczny  środek o b r o ­
n y ,  uwięzić iako p o d e y r z a n y c h X i ę c i a  
K u tan a  i naczelników K um ańskich, z n a y -  
duiących się na seymie. Jeszcze naradza­
n o  się względem odporu  przeciw M o n g o ­
ł o m ,  k iedy H rab ia  P ala tyn  z'ja Wił się n a ­
gle z  uwiadom ieniem , ze Tatarowre' d . 12 
Marca’ w pień wyciąwszy iego żołnierZy, 
weszli do Królestwa. T o  rozsrożyło W ę­
g łó w ,  Król rozpuścił  seymuiących i r o z ­
kaza ł  im niezw łocznie przybywać z w o y -  
skami. K um anom  posłano  zalecenie, że­
by  natychm iast wystąpili na woyrtę. Król 
sam zbierał woysko będące w Albie i 
S frigonii,  p rzyprow adził ie do Budy, prze­
szedł D u n ay  i czekaiąc na przybycie was- 
salów, rozłoży ł  się W Pest, bogate'm m ie ­
ście Niemieckiem nad Dunafem ’, na prze­
ciw Budy położonein . Biskup W aceń -  
ski m iał  polecenie odprowadzić Królowę 
z dziećmi i Z kleynotarai P a ń s tw a ,  do 
granic A ustryackich, Baty wszedł do  W ę­
gier' przez w ąw ó z ,  bram ą Rossyi n az w a­
n y ;  Peta zaś, idący przez Morawią , co­
kolwiek póżniey wkroczył przez ciaśninę 
n azw an ą  b ram ą Węgierską. O ddzia ły  X ie­
cia Kadana i wodza S u b a ta ia ,  w tymże 
czasie przybyły  od granic M o łd aw ii ,  pod 
nazwiskiem Ku maili i natenczas znaney .

Baty, w s z y s tk o  w popioł obracaiąc i krwią , 
brocząc, prosto dążył do* PestU, i o poi dnia 
drogi od tego miasta stanąwszy obozem, ka­
zał pustoszyć przyległe okolice. Jazda Mon-



r gólśk a krążyła okóło murów T estu , chcąc 
rozdrażnić i wywabić załogę na równinę. 
Kroi zabronił .czynić wycieczki,* ale kiedy 
ńieprzyiaćiel na trzeci-dzień toż samo po­
wtórzył, .arcybiskup, Kołoczski, nazwiskiem 
Ugolin, nie mógł pohamować swoi ego zapa­
łu , i przypisuiąc Królowi brak o.dwagi, .po­
mimo zakazu z garstką rycerzy wyszedł z 
miasta. Mongołowie zwolna, eolać się za­
częli’ a przybywszy do błota prędko prze­
prawili się na drugą stronę. Arcybiskup 
uniesiony chęcią ścigania wpadł na zasadz­
kę: iego żołnierze ciężko uzbroieni grzęźli 
wbagnie* i nie mogąc ani w ty ł ani na przód 
dać kroku, od Mongołów otoczeni i strza­
łami pobici zostało Arcybiskup samoezwart 
uciekł do miasta wstydząc się-za swoię nie­
pomyślną, porywczość, i pełen gniewu na 
Króla> że mu nie wysłał pomocy.

'Lud posądzał Kutana o taiemne porozu­
mienia z Mongołami i o naprowadzenie ich 
na Węgry. Uwalano nawet Kumanów za 
iedno z Mongołami; bo wielu ich było w woy- 
skn tatarskiem. Zaczęto-szemrzeć na Kró» 
la. « Niechże się sam biie — mówił .naród 
— wszakże na naszą zgubę wprowadził Ku­
manów do kraiu. Niech się.biie z tymi, któ­
rym  nasze ziemię porozdawał.o> Czerń, tehn 
bardzie'y roziuszona> im mocnie'y czułamie- 
bezpieczeństwo, głośno domagała się śmier­
ci Kutana. W ęgrzy i  Niemcy ze wściekło­
ścią rzucili się na dom, gdzie sięon  znaydo- 
wał; Xiąże ze swoiemi bronił się czas nie- 
iakiś, ale wkrótce przemogli zagorzelcy i 
głowy pobitych przez okno ludowi wyrzu­
cili. Pózniey wykryła się niewinność K u ­
lana.

Zabóystwo tego Xiecia, klęski Węgierpo- 
mnóżyło. Zaledwo rozbiegła się wieść o te'm 
zdarzeniu, zaraz po całym kraiu mieszkań­
cy rzucili się na nienawistnych sobie Kuma-

nów’ i bez litości ich zabiiali; ale wkrótce 
skupili się prześladowani i obronę w napaść 
zaniieniaiąc, cały kray zrabowali. Jeden ich 
oddział napadłszy . szlachtę, kt órzy ieszcze 
nie przyłączyli się do Króla i przeprowadzali 
swoie rodziny do Węgier górnycln w ielu z 
nich pobił. Kumani przeszedłszy pote'm rze­
kę Dunay, ogniem i mieczem niszczyli Mar­
chią, zwyciężywszy iey mieszkańców zebra­
nych na,granicy, dla dania im-odporu. Ha­
man zabiiaiąc Węgrzyna m ów ił: « odbierz 
ten cios za K utana.» Potem zaburzywszy w 
tym kraiu dwa miasta Franku, i S. Marcina., 
z wielką zdobyczą w^rebrze, koniach i by . 
dle> przeszli do Bulgaryi.

Król w Peśeie oczekiwdł na-swoie woyska, 
nie przychylaięe się do żądania arcybiskupa 
Kołoczskiego, który prosił o pozwolenie u- 
derzeniana tłum y nieprzyjaciół, w okolicach 
przyległych rabunkiem zaięt-e. Oddział 
Mongołów zburzył by ł iuż nad Dunaiem 
miasto biskupie W atcen, gdzie wielu mie­
szkańców chroniło się z droższemi sprzętami 
swóiemi. Biskup Waradeński idąc ze swo- 
demi-hufcami dla złączenia się z woyskiem 
królewskiem, znaczną poniósł stratę. Do­
wiedziawszy się, że oddział nieprzyjaciół., 
złupiwszy miasto Agrię, .uchodził ze zdoby- 
ezą, po wieksze'y części ze skarbów bisku­
pich i kościelnych złożoną, puścił się w po­
goń za nim. Mongołowie widząc mnieyszą 
liczbę swoich, mżyli wybiegu k tó ry  się czę­
sto im udawał. Ukrywszy w zasadzce kilka 
hufców swoich, zaczęli potykać się z Węgra­
mi; a potem uchodząc śeigaiących natom iey. 
see wprowadzili. Woysko postrzegłszy na­
gle-nowe siły nieprzyjaciół, które im dale­
ko się większe wydały, niż-były w is locie., 
ty ł podało i w ucieczce na głowę "było po . 
bite. Biskup z ostatkami swoiego woyśka 
wszedł do Waradynu, gdzie na dopełnieniu



pułków kilka dni Strawiwszy udał się • do ’ty k a ł, tymczasem' tłum y W ęgrów ópU sżc^ 
głównego stanowiska. ły  swoie okopy, nie w zamiarze pćyścia Sa

Kiedy się iuż woyska Węgierskie zebrały, iego przykładem, lecz zęby się ucieczką ra-
Król wyszedł zPestu i- uderzył na Mongo* tować. Mongołowie dawali im drogę i nie
łów. Baty, powoli cofnął się tąz eatną dro- strzelali do nich. Widząc tak łatw y sposób
gą kędy przyszedł. Bela stanął obozem ocalenia życia, reszty pozostałe w obozie śta-
na :zachodnim brzegu rzeki Saio, i most rały się wyniść za towarzyszami; a ze dla
niedaleko będący osadził tysiącem ludzi, w -znmięySżenia okręgu obozowego, namioty
mniemaniu, łe  nieprzyiaoiel .chyba tylko w bardziey ieden do drugiego, pozbliżano,gro­
tem mieyscu może przeyść tę szeroką i błó* mady wiec nie mogły wychodzić swobodnie,
tnistą rzekę. Mongołowie zatrzymali się na lecz nieładem tłoczyły się do wązkich otwo-
równinie, do Błot przytykaiącey, o pięć mil rów, przeciągnionemi powrozami zagrodzo-
od‘ teyżerzeki, i nie bawiąc, w nocy, odegna- nych. Król myślał z początku, Że iegowoy-
wszy Węgrów od mostu, z siedmiu katapul- sko do boiu tak spieszyło, ale poznawszy
tów, częścią przez tenie most, częścią wpław zamiar ucieczki, i sam musiał ratować się
przebywszy rzekę, nie spodzianie Węgrów tymże sposobem. Nie poznany wymknął się
napadli. O świtaniu łazda Mongolska. óto- przez ieden z tych przesmyków', które Mon-
czyła obóz i zarzuciła go strzałami. Wę- gołowie umyślnie wolnemi zostawiali. Bar- 
grzy ze wszech stron nagle obskoczeni, po- barzyńey powoli Szli za'Węgrami, nie śtfze- 
truchleli od strachu; wodzowie, przytomność laiąc do nich a tylko pilńniąc, żeby się w 
stracili; w całym obozie powstało wielkie gromadzie trzymMi, nakoniec :postrzegłszy,

.zamieszanie. XiąŻeKoloma» brat Króla, or- &e iuż byii ucieczką zmordowani, rzucili się 
cy-biskup Ugolin, i naczelnik Templaryu- i na głowę , porazili. Wielu napędzonych mię« 
szów czyli rycerzy kościoła, sami iedni wal- dzy biota, tam śmierć Znalazło. Większa 
czyli z nieprzyiacielem; lecz strzały Mon- częsc Węgierskiego woyslca zginęła W terto 
gołskie wielką szkodę w ich ludziach czyni- zamieszaniu. Przestrzeń na dwa dni iazdy 
ły . Ugolin, powróciwszy do obozu wyrzu- była trupami usłano. Między ubitemi zna- 
c a łn a  oczy Królowi i Panom niedostatek leziono arcybiskupów: Strigonskiego i Ko- 
męztwa, i zaledwo niektórych magnatów po- łoozskiego, trzech biskupów i wielu panów, 
trafił skłonić, żeby się z nim na pole bitwy Król swoiemu koniowi winien ratunek: ..przy- 
udali. Arcybiskup z Kółomanem i naczelni- biegł de Hrabstwa Turoczskiego w blizkości 
kiem Templaryuszów, powtórnie na nieprzy- goV Karpackich, gdzie spotkał się z zięciem 
iaciół uderzył; lecz ta potyczka nieszczęśli- swoim Bolesławem, tamże schronienia 'szu- 
wszą od pierwsżey była. Kóloman i Ugolin kaiącym. Xiąze Koloinan manowcami de u l  
wrócili ranieni, a wszyscy rycerze kościoła się ‘do Pestu, skąd udał się do państw swo- 
polegli na polu. Natenczas iuż ani Król, a- ich, składaiąCych się zDalmacyi i ‘Kroacyi, 
n i waleczny arcybiskup nie mogli skłonić które natenczas do Węgier należały, i tam 
Węgrów do wystąpienia z obozu, gdzie oni w miesiącu Grudniu tegoż roku Umarł z fats, X- ół' ó) 
w ścisku i nieładzie az do .pol’udnia'zostawa- odniesionych. F . W. /  ^  J
li. Nakoniec Xiąże Koloman znowu ude- ( z  Dzienn: FFileńś: na Miesiąc Marzec r. bJ)
rzył-na Mongołów, i kiedy się mężnie .po.  mm



If.
Odkrycie źródeł rzeki Mississipi i rzeki 

czerwoney.
( z  D z : 'Petersb:')

Francuzi i Anglicy koley n o  posiada- 
ią źródła tych. w ielkich rzek i o tein  
wcale nie wiedzieli. — ■ W ielu  podró­
żujących usiłow ało ie odkryć, lecz' przed­
siębranych w tym  względzie poszukiwań: 
m usieli zawsze odstąpić, z  przyczyny  
m nogich trudności i n iebezpieczeństw , 
iakie w te'y dzikiey części' świata napo­
tykali. Różne rządy dla osiągrtienia te­
go celu, wiele wypraw nadaremnych w y­
sy ła ły . W ostatnich latach,, rząd Sta­
nów Zjednoczonych dwie w ysła ł Wypra­
wy, które od poprzednich nie b y ły  szczę­
śliwsze. Pierwszą, dow odził Pike, a dru­
gą Jenerał Cass Gubernator w  Michigan.. 
Sława z dopełnienia tak trudnego- przed­
sięwzięcia zachowaną była dla narodu 
W łoskiego, a m ianowicie dla P.. Beltrami,, 
który dwa w ielkie podróżnika łączy przy­
mioty.- nieustraszone mąztwo i niestru­
dzoną wytrwałość. Pan Beltrami dla 
pom yślności zamiaru swoiego, raz posta­
now iw szy poświęcić życie i maiątek, n ie  
zrażał się bynaymnie'y tą myślą, że wszy­
scy iego poprzednicy próżnego tylko1 d o­
świadczyli zawodu, i postanow ił daley od 
nich w  poszukiwaniach tych posunąć się. 
Już sarn pom ysł tak śm iałego przedsię­
wzięcia przynosiłby piękny zaszczyt Pa­
nu Beltrami; lecz nie na tem poprzestał, 
bo co tak pięknie w śm iałey m yśli p o ­
wziął, to  i z um ieiętnaścią i z prawdzi- 
wem bohaterstwem  wykonać zd oła ł. —— 
Opuścił W łochy, przepłynął Atlantyckie 
w o d y , przybył do Pittsbourg; potem  
płynąc za biegiem rzeki O hio, w płynął na 
.Mississipi, i puścił się w  górę taż rzeką 
aż-do warownego mieysca Saint-A ntony. 
Od szańcu St. Louis aż do St. A ntony, 
podróżny nasz przepłynął na statku pa­

rowym’, który w  St. Louis za przyby­
ciem! swym' tamże' byt znalazł, a który 
po raz pierwszy na Mississipi żeglow ał. 
P. Beltrami czyni nam bardzo wesołe 
Opisanie, radości i podziw ienia, iakie dzi­
cy ludzie okazywali, widząc raz pierwszy 
statek p łynący pod wodę bez naym niey- 
sze'y pom ocy żaglów  j w ioseł. Radość, 
którą mu widok ten sprawił ,- okup ił 
w ielk im  niebezpieczeństwem , i w istoc ie  
nfebe zpie czeń t w o to na! iakie statek b y ł  
narażony, i przeciwności iakich w sw o -  
iey drodze dośw iadczał, b y ły  przyczy­
ną, że iuż powtórney wyprawy przedsię- 
wziaść nie chciano. Dowódca w St. A n­
tony, i inne osoby, starały się koniecznie  
przekonać Pana Beltramiego, iż obsta- 
iąc przy przedsięwzięciu swoie'm na­
raziłby się na śmierć n ieoch ybn ą , i 
chciały go nam ów ić, ażeby od Zamiaru’ 
swego odstąpił, lecz nikt go żadnym’spo­
sobem od tego odwieść postanowienia' 
n ie zd o ła ł. I tak więc powędrował sam  
kieruiąe się ku  Zachodowi północnem u, i 
doszedł w górę aż do źródła rzeki Sgo  
Piotra; ztąd zaś zwróciwszy się na p ó ł­
noc, puścił się środkiem ogrom ney i  p u- 
stey p łaszczyzny, 1 przybył do osady 
Jjorda Selkirk. 1 tu  ieszcze Chciano-, lecz  
równie bezskuteczn ie, odwrócić go od  
tak trudnych do wykonania zam ysłów ; 
dążąc niezachwianie do zam ierzonego  
raz celu  poszedł daley rów niną aż do 
rzeki Czerwoney. Rzeka tą przedziela 
dwa wielkie pokolenia S io u x  i Chipa- 
ways; zowią ią także rzeką krwawą, z po­
w odu woien m orderczych, które dzikie  
narody nad iey brzegami nieustanunie p o ­
między sobą prowadzą. P. Beltrami za- 
mierzaiąc udać się w górę te'y rzek i, w  
celu  wyśledzenia iey źródła , nabył tu  
naprzód m ałe czó łn o , i pote'm o  prze­
wodnika się starał; lecz to ostatnie żąda­
nie zaledwie po naywiększych trudno-
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Jciach, i nie na długo zaspokoił. Dwóch 
Indya.nów podjęło się tey posługi,, z któ- 
rerai zaraz się ugodził. Byli to dw.ay 
Chipawaiowie, którzy zostawiwszy iedną 
połowę pokolenia swego zatrudnioną po­
lowaniem na równinach, umyślili po łą­
czyć się z drugą p o ło w ą ,  która rybo­
łówstwem na jeziorze czerwonem zaiętą 
była. W kilka dni potem P. Beltrami z 
przewodnikami swoiemi puścił się w dal­
szą drogę ; wkrótce spotkali się z  nie­
przyjacielem , byli to  dzicy z pokolenia 
Sioux, którzy zaraz ognia do nich dali, 
a  gdy jeden z IndyanÓw raniony został, 
natychmiast obydway uciekli. T ak  z n o ­
w u  podróżny nasz został samotny, i bez 
żadney inney pom ocy do dalsze'y podró­
ży prócz osobistego męztwa i własnego 
przemysłu. Ani samotność, ani n ie ­
bezpieczeństwo jakie się m u w  tey ob- 
szerney pustyni przedstawiały, zastraszyć 
go nie potrafiły, z nową energią uda ł się 
dale'y w podróż./ Nie znał on sztuki 
kierowania .czółnem przeciwko pędowi 
wody; lecz pomimo przeszkód takowych 
cofnąć się przecie nie chciał, i wolał iść 
piechotą wzdłuż brzegów rzeki i czółno 
ciągnąć za sobą, skoro tylko położe­
nie mieysca dozwalało,. —-  Po pięciu 
dniach ogromnych trudów przybył do je­
ziora czerwonego. W bliskości odkrył P. 
Beltrami wiele innych jezior dotąd niezna­
nych. T u  na tych ieziorach, widział ko­
biety Indyan zaięte zbieraniem dz i­
kiego ryżu, który tu  w w ie lk ie j  jest obfi­
tości. Zbiór ten odbywa się tym sposo­
bem: kobiety wypływaią na iezioro w  
staikach, uderzaią kiymi w latorośl ryżu 
i tyra sposobem zbieraią, to tylko ziar­
no, które wytrząśnięte wewnątrz statku u- 
pada nie troszczą się zaś bynaymniey o 
ziarna wpadaiące w wodę, gdyż taka go 
lest obfitość.

Puściwszy się w dalszą od tych ieziór 
drogę, odbyw ał P. Beltrami podróż swo- 
ię izawSze z równymże zapałem i cierpli­
wością, i tak dostał się na naywyższy 
p u n k t  Ameryki pol’nocne'y, gdzie t ru ­
dy iego znalazły nagrodę , i życzenia 
iego zupełnie spełnione zostały. Na 
wierzchołku góry, która nad całą ota­
czającą ią krainą panuie, znalazł iezio­
ro trzy mile obw’odu i kształ serca ma­
jące. Jest to  źródło dwóch rzek zara­
zem, rzeki ezerwone'y i rzeki Mississipi, 
i iest w ostatnim punkcie południow ym  
pierwszey rzeki, a w  ostatnim północnym 
drugie'y rzeki położone; czego dotąd zu­
pełnie nie znano. Małe to zatem jezio­
ro iest oycem dwóch rzek wielkich, któ­
rych w ody z iedne'y strony w ocean lo ­
dowaty, a z drugie'y w odnogęM exykan- 
ską wpadaią.

Pizeka Mississipi w  początkach biegu 
swego przepływa z trudnością, prawie 
nie przebyte gęstwiny krzaków' różowych 
i innych roślin dzikich, i pote'm przebie­
ga iezioro żółwie (lac de la to r tue ) .  Nie 
mógł się odważyć P. Beltrami zbliżyć się 
z czółnem swoiem aż do mieysca samego 
wytrysku źródła, lecz skoro tylko do 
ieziora się dostał, natychmiast wsiadł w 
czółno z te'm mocne'm postanowieniem , 
ażeby popłynąć za biegiem rzeki Mis­
sissipi aż do saraego morza. Tym sposo­
bem przybył do Nowego O rleanu, zro- 
biwszy odkrycie miane za niepodobne 
i przepłynąwszy pod górę wód przestrzeń 
1000 mil angielskich.

P . Beltram odznacza się szczegolnie'y 
rzadką czynnością; kraie , na zwiedzenie 
których poprzednicy iego wielu lat po­
trzebowali, w kilku przebiegł miesią- _ 
caeh , a po ty lu  tak ciężkich doświad­
czonych trudach , i z równymże pośpie­
chem, z iakim podróż tę odby ł,  w ydał
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i |y  opisanie. Dzieło to wydrukowane iest 
w Nowym Orleanie, i uważają. ie. spra­
wiedliwie za nayciekawsze, ogłoszenie ., 
ja tie  kiedykolwiek wyyić mogło z dru- - 
ku  w uczonym świecie Stanów Zjedno­
czonych. Zapewne. ż.e trudno, byłoby po- 
łączyć więcej n a u k i i przyiemności w 
Jednym tylko tomie. Z wielkim talentem 
uskutecznił opisanie wszystkich wy­
padków, z któremi walczyć musiały zwy- 
czaie, obyczajność i obrzędy religiyne 
różnych dzikich pokoleń, żywym i mo­
cnym maluie wyrazem; również i wszy­
stkie okoliczności niebezpiecznej swoiey 
ppdróży opowiada .z wielkim wdziękiem 
i przyzwoitością, Dzieło to przeięłó 
■wszystkich nay żywszym zapałem.  ̂ S.e- 
łtąt, izby. reprązentacyyne i wszystkie to­
warzystwa uczone w Luizianie, prze­
słały, listy, z powinszowaniem, do Pana 
Beltrumiego, a " dzienniki, kraiówe zapeł­
n iły  karty swoie iego pochwałami? Je- 
Jeden z tychże dzienników oddaiąc hołd 
sławie włoskiego kraju,, ojczyźnie tego 
nieustraszonego .wędrownika. tak. się w 
W, tym względzie wyraża :.

Jest rzeczą godną uwagi,, ie wszystkie 
odkrycia w zachodniej" części kuli ziemskiej 
poczynionej winniśmy Włochom: Kolombo- 
wi, Ąnierykowi Wespucemu, Cabottowi,, .We* 
rąssaniemu. „Właśnie w tymże, czasie,, kiedy. 
P. Beltrami przeięty , śłachetnym tych wiel­
kich mężów zapałem, przeprawiał,się. przez, 
niebezpieczeństwa .wszelkiego rodzaiu .na,za­
t o c e , Hudson, odkrywał źródła,rzek Missis- 
sip i i  Czerwonej? i drogę łączącą morza lo­
dowato i mesykańską odnogę; wtedy także • 
i inny włoskiego narodu członek, sławny w ‘ 
Europie, PrBełzonin. odby wał "podróż- w-A- 
fryce płynąc w górę Nigrem, - i przyczyniał! 
się również dzielnie do wzniesienia sławy . 
Sępiej ojczyzny. Szczerze powiedzieć m,Or>

zna, iż dzieło P. Belt'ramiego, iedyne'm iest 
źródłem,! z .którego dostateczną znaiomość 
rzeki Mississipi, i ludów nad iey brzegami 
mieszkających' powziąść można. Zanim od­
krycie . to. dokonanerń zostało, były zarówno 
Jeziora - Niedźwiedzia białego, piiawek, ce« 
dru czerwonego i wielu.innych? za źródłó 
naypięknieyszey w świecie rzeki, poczytywa* 
ne; Jakoż PP. Pike i Schoolcraft mniemali, 
iż:prawdziwe to źródło odkryli. .Maiąc prze­
to na.względzie iż ieden cudzoziemiec przez 
kilku tylko tłomaczów . wspierany, uczynił 
więcej sam przez się, niżeli wszystkie wy* 
prawy z wielkim kosztem od rządów wysy­
łane; uważaiąc daley wszystkie niebezpie­
czeństwa na które się wystawiał? wszystkie 
trudności i znoie których doświadczały prze- ■ 
ciwności wszelkiego rodzaiu które pokony­
wać musiał, ażeby zamierzonego dopełnił 
przedsięwzięcia; — iakże dostatecznie zdoła­
my uwielbić męztwo i wytrwałość tego nad- 
zwj'cjzaynego człowieka —  zaiste, ten zal : 
tylko stąd uczuwamy, że, sławy te j  nie do-,, 
stąpił który z naszych współoby wateli....

III?
M' Y Ś- L L

Nie zawsze pogardzamy tem i, którzy 
maią iakowe występki, lecz zawsze pogar­
dzamy, temi, którzy nie: maią ani Jednej; 
cnoty.

Gdyby oyciec ośm ielił' się bydz nau-'- 
czj-cielem swoich' dzieci, zyskałyby na 
tern tyle, ile. zyskuią gdy- ie karmi, sama-, 
matka.

Malarstwo^ równie iest wymowraem, 
iak mowa, iedno dochodzi do serca przez; 
uszy,; drugie-przez oczy.


